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, Wrażenia z wycieczki.
Pisać o ogrodach w  M ałopolsce w  piśm ie w  tej dzielnicy w yda- 

w anem  m oże n iejednem u w ydać się n iew łaściw em . Ale m niem am , że 
n ie w szyscy Czytelnicy „Przeglądu", k tó rem u życzym y najpom yśln iej
szego rozw oju , znają te park i, o k tó rych  tu  będzie m ow a. A zresztą 
są to spostrzeżenia osobiste, a każdy przecież inaczej odczuw a św iat 
zew nętrzny  i inaczej go w  zw ierciad le  sw ej duchow ości odbija. To 
m nie niejako upow ażnia  do podzielenia się n iek tó rem i w rażeniam i, 
o trzym anem i w  pięknej wycieczce słuchaczów  z w yższych szkół ogrod
niczych w arszaw skich , do daw nej Galicji, od 2—8 czerw ca trw ającej.

Pom ijając  inne, na tem  m iejscu podam  tylko uwagi, ogrodów  
dotyczące.

A pow iedzm y z góry. P a rk i te są prześliczne, pe łne  drzew  i k rze
w ów  rzadk ich  i w span iałych . D atują od rozb iorów  Polski, n iek tó re  
zaś i po  300 ła t liczą. Jedne w idocznie tw orzone siłam i dom ow em i, 
inne  zdradzają  um iejętność i m yśl tw órczą, na  najlepszych w zorach  
sty low ych w yrobioną.W szystkie w  stylu przyrodzonym , u tych i ow ych 
um iejętn ie  rozstaw iono  skupiny i pozostaw iono odkryte, piękne a  da
lekie w idoki.

W ojna i w chodząca w  w ykonanie  refo rm a ro lna , spow odow ały  
pew ne zaniedbanie w  n iek tó rych , ale m im o to im ponu ją  sw ą rozle
głością, różnorodnością  i bogactw em  drzew . Między niem i są n iek tó re  
p ra s ta re  olbrzym y, m oże już dziś jedyne na polskich ziem iach. Oby 
trw ały  jak  najdłużej te czcigodne św iadki św ietnych i sm utnych  dzie
jów  Polski. Za to sadów  hand low ych  nie w idzieliśm y, oprócz now o. 
założonego, w  R ozw adow ie ks. L ubom irskiego, a i ten  trochę zagęsty 
W arzyw nictw o d o b re ; znać w  niem  sta rą  ru tynę  i um iejętność. K w ia- 
tpw  dużo, hodow la  nasion wszędzie uw zględniona, w idocznie w  roz
w oju  będąca.

Ńa ten  ogólny, dodatn i stan  ogrodnictw a w płynęło  to, że Mało
polska była  isto tnem  o g n i s k i e m  k u l t u r y  naszej, że w  niej już 
w  początku w . XIX istn iały  liczne i bogate dobory  w szelkich roślin  
ozdobnych, że te rośliny  w  kilku m ajątkach  sprzedaw ano lub rozda



w ano. W reszcie i bardzo  bogaty w  rośliny ogród  Botaniczny k rakow ski, 
n iem ało  rozpow szechnił p ięknych  roślin.

D odam y jeszcze, że g run ty  są tam  żyzne, ilości opadów  rocznych 
w iększe, a k lim at łagodniejszy (oprócz części w schodniej), niż w  K ró 
lestw ie. W pływ a na to niety lko szerokość geograficzna m iejsca, ale 
i obfitsze i stalsze pokrycie  śniegow e. Tak było  i w  zim ie ostatn iej, 
dzięki czem u urodzaje w  tej dzielnicy są lepsze, roślinność o w iele 
bujniejsza.

Objazd nasz zaczęliśm y od gościnnego P rzew orska, ks. L ubom ir
skich, gdzie nam  było tak  dobrze i p rzy tu ln ie  jak  w  dom u w łasnym . 
P a rk  nieduży i w idoków  zew nętrznych  pozbaw iony, a le  zaciszny i m iły- 
S tare  w  nim  aleje kasztanow e i lipow e, a n iek tó re  lipy, naw et w  szpa
lerze do 6 m . obw odu w ykazują  i zatem  kilkuset letnie. Są tu  też w ej- 
m u ty  (Pinus Strobus) m etrow ej średnicy, zatem  zapew ne od  Izabeli 
C zartoryskiej, z poblizkiej S ieniaw y pochodzące. W spaniały  o lbrzym i 
k lon polny, b. s ta re  kłęki (Gymnocladus) i tu lipanow ce  i w iele innych . 
N aw et jedna  z czereśni w  sadzie, zd row a a potężna, m usi m ieć ze 100 
łat, bo m ierzy  3 m. w  obw odzie. Im ponu ją  m u ry  starego zam ku, już 
nieistniejącego, o k tó rym  się dużo w h isto rji m ów i, okry te  k rzew am i 
i w ielk iem i lipam i. Pod niem i typow a duża s ta ra  „oranżerja" z oknam i 
w  gotyckie łuk i i rozety.

Ogród w arzyw ny s ta ran n ie  p row adzi w arszaw iak  p. Piaseczny. 
D oskonała hodow la  ogórków  w  przyśpieszniku, piękne kalafiory  (na 
nasien ie) i  inne. Św ietne goździki ho lendersk ie  na  gruncie w  dużej 
ilości. Tuż obok w ielka figarnia, z d rzew am i dużem i, ob ładow anem i 
p ięknym i ow ocam i. W  polu zaś znaczna (15 ha) hodow la nasion, 
a z drugiej strony  stacja dośw iadczalna rolnicza, pod k ierunk iem  p. 
Jansza. S łow em  gospodarstw o postępow e, a ogrodnictw o pod  opieką 
księżny, k tórej córka, p. M arja, jest naszą słuchaczką, w ięc rów nież  
w  ogrodnictw ie zam iłow aną.

K sięstw o też p o p a rli m iejscow e m łode T ow . Ogrodnicze, k tórego 
duszą je s t p rzew odniczący, p. Różański. Na 4 ha  ziem i na ten  cel od
stąpionej przez w łaścicieli P rzew orska , są tu  pokazow e : sad, szkółeczka, 
byliny, w arzyw a i kw iaty.

O taką podstaw ę o p arte  T ow arzystw o będzie się z pew nością  
u trzym yw ało  i m oże szerzyć zam iłow anie do roślin  i uczyć się up raw y  
lepiej niż T -w a tylko teoretyzujące. Z P rzew orska  p rzy  łaskaw ej p o 
m ocy uprzejm ych  gospodarzy i h r . Potockich z Ł ańcuta , zw iedziliśm y 
też i tę, k ró lew ską a tak  słynną siedzibę. N ależała i ona do ks. L ubo
m irsk ich  z P rzew orska, lecz już w  trzeciem  pokoleniu  jest w  ręku  h r. 
Potockich, otrzym ana, jako w iano.

Jedzie się 20 km. ładną  drogą, falistym  krajem , z szerokiem i 
a  p ięknem i w idokam i. Zam ek tak  jest od tej strony  ukry ty  w  parku ,



że go nie w idać. Zresztą zajeżdżam y na jp ie rw  do m uro w ań ca  t. j. 
ogrom nego ogrodu zam kniętego, na  karłow e d rzew a przeznaczonego. 
Zw ano je w  starej Polsce „rajskiem i", w e W łoszech „tajem nem i" 
(Giardino secretó). D. c. n.

ST. SCHNÓFELD.

Zbiór i przechowanie cebuli.
Cebulę up raw iają  obecnie w arzyw nicy trzem a sp o so b am i: sposo

bem  dw uletn im , tj. z dym ki, i jednorocznym  — bądź siejąc na  rozsad- 
niku, bądź w p ro s t na m iejscu. Każdy z pow yższych sposobów  m a swoje 
zalety i w ady, k tó rych  jednak  tu  n ie będziem y w szechstronn ie  rozw a
żali; zaznaczym y tylko, że najw cześniej dojrzew a, ale często najgorzej 
się też p rzechow uje  przez zim ę cebula, o trzym ana z dym ki.

C ebula z dym ki już w  końcu czerw ca m oże być sprzedaw ana na 
zielono. Przedew szystkiem  idą na targ  rośliny, strzelające w  „bąki*, 
czyli w  pęd kw iatow y, bo choćbyśm y naw et „bąki" p rzy łam yw ali, co 
w  w iększych up raw ach  p rzysparzałoby  dużo p racy , to jednak , do
rodnych , w  porę  zeschniętych cebul się nie doczekam y. A poniew aż 
w  końcu czerw ca zapasy starej cebuli już się w yczerpują  i ceny rosną, 
w ięc sprzedaż na zielono nie pociąga za sobą isto tnej straty .

W  zw iązku z przy łam yw aniem  bąków , nie m ożna pom inąć m il
czeniem  zakorzenionego w  w ielu  okolicach kraju  zw yczaju gniecenia, 
deptan ia, w ałow ania, albo łam an ia  innym  sposobem , szczypioru ce
buli, pod pozorem , że głów ki lepiej będą do jrzew ały  i staną się trw a l
sze. Jest to  zwyczaj bezsensow ny i szkodliw y, jak  to  ła tw o  każdy z ro 
zum ie, gdy w niknie  w  przebieg życia rośliny.

W iadom o pow szechnie, że liść (w  danym  w ypadku  w  postaci 
szczypioru) przy udziale p rom ien i słońca i pow ietrza, p rzerab ia  soki 
su row e, dostarczane przez korzeń, i że takie dop iero  soki, po odbyciu 
drogi pow ro tnej, odżyw iają korzeń, k tó ry  sam  siebie karm ić  n ie może.

Bardzo w yraźny  dow ód tego m ożna zauw ażyć na drzew ach, k tó
ry ch  korę  obgryzły zające, czy została ona w  inny  sposób uszkodzoną. 
Oto poniżej z ran ien ia  roślina  w ypuszcza liczne, silne, gęsto ulistn ione 
pędy. Dlaczego ? Soki z korzeni w znoszą się do ko rony  przez naczynia, 
zaw arte  w  zdrzew niałej części pn ia, a po p rzerob ien iu  m ają zstępo
w ać przez w arstw y  miazgi, um ieszczone bezpośrednio  pod korą. Ta 
osta tn ia  droga uległa p rzerw an iu , korzeń  nie iest odżyw iany, w ięc ro 
ślina ra tu je  go, tw orząc pędy u listn ione w  m iejscach, posiadających nie
uszkodzone połączenie z system em  korzeniow ym .

Cebulę m ożna po rów nać  ze spiżąrnią, w  k tórej grom adzą się soki, 
przeznaczone do w ykształcenia w  roku  następnym  łodygi kw iatow ej. Do 
grom adzenia jednak  nadają się nie soki surow e, czerpane z gleby przez 
korzeń, ale soki p rzerob ione  w  szczypiorze. Stąd w niosek, że 1) na 
rozm iar przyszłej cebuli w p ływ a obfitość i siła szczypioru, p rze ra 
biającego soki; 2) szczypior m usi m ieć m ożność odprow adzen ia  p rze
rob ionych  soków  do cebuli.

Tym czasem  łam anie  szczypioru p rzeryw a jego działalność i niszczy, 
albo przynajm niej bardzo u tru d n ia  doprow adzenie soków  do cebuli, 
w sku tek  czego rozw ój cebuli zostaje w strzym any, a p lon  zm niejszony,



Zw olennicy gniecenia szczypioru pow iadają , że cebula w tedy 
szybciej i lepiej dojrzew a. I to jest przesąd. Cebula gnieciona nie doj
rzew a, w e środku pozostaje m iękka, w odnista, lecz zasycha, bo o r
gany jej życia uległy zniszczeniu. Ale w  zim ie, w  p rzechow aniu , zacznie 
ona gnić od środka znacznie wcześniej, niż cebula do jrzała  w  n o rm al
nych w arunkach .

Zresztą w  jakim  celu m am y przyśpieszać do jrzew anie barbarzyń - 
skiem i zabiegam i?

Gdy rok  nie jest za m okry, a cebula p raw id łow o  upraw iana, to 
w iększość w  po rę  zaschnie sam a, niektóre zaś, w yróżniające się grubą 
szyjką, n ieprzew ężoną ponad  pow stającą cebulą, nie do jrzeją pom im o 
łam ania, a jeśli naw et pozorn ie  przyschną, to w  p rzechow an iu  zgniją 
bardzo  prędko. Co do tych osta tn ich  — zasługuje na w ypróbow an ie  
dosuszanie po zbiorze. M ianow icie cebule jeszcze zielone, lecz zdrow e, 
w iązane w  pęczki m ożna zaw ieszaszać u p u łapu  w  pom ieszczeniach 
ciepłych. Jeden z w arzyw ników  podw arszaw skich  pokazyw ał m i w  ten 
sposób dosuszane cebule, k tó re  w yglądem  i tw ardością  nie różniły  się 
od norm alnych . N aturaln ie  podobny  zabieg w w yjątkow o przyjaznych 
w arunkach  tylko m ożna zastosow ać do w iększych plantacji. Pozatem  
polecam y go do dalszych p rób  m iłośnikom .

Gdy zatem  na polu  szczypior na dobre obsycha i kładzie się. w y
b ieram y  najp rzód  tę cebulę, k tórej szczypior pozostał świeży i z ie lo n y ,. 
i p rzeznaczam y na odręczną sprzedaż. Ręsztę w yryw am y podczas su
chej pogody w  kilka dn i po zaschnięciu szczypioru, przesuszam y na 
polu, ob ryw am y korzenie i część szczypioru i jeszcze raz  przesuszam y, 
najlepiej pod  szopą, poniew aż cebula, w ystaw iona na deszcz, trac i 
kolor. Pozostaw ianie cebuli zaschniętej w  gruncie czas dłuższy jest 
ryzykow ne, bo po obfitszym  deszczu m oże puścić korzenie  i n anow o 
zacząć róść, a w tedy p lon przepadł.

Po upływ ie 7. do 10 dni cebulę w yschn iętą  układam y niezbyt 
g rubą  w ars tw ą  na p o d d a szu ,lub  w  innem  m iejscu suchem , przew iew - 
nem , a  w olnem  od m rozu . Do przenoszenia cebuli używ am y niew iel
kich koszy lub  w orków , m ieszczących najw yżej 25 kg., bo w tedy ro 
botn ik  niesie ją bez w ysiłku, ostrożnie, łagodnie zdejm uje z ram ien ia  
i w ysypuje  bez obijania. W szystko to w pływ a bardzo  dodatnio na > 
trw ałość  cebuli w  przechow aniu  zim ow em .

W  razie  obniżenia się tem pera tu ry , zgarniam y cebulę na grubsze 
w arst\vy  i p rzykryw am y m atam i lub  słom ą. Gdyby cebula zam arzła, 
to  należy pozostaw ić ją  n ietkn iętą  dopóki nie roztaje, gdyż inaczej się 
zepsuje. K orzystając z tej odpornośc i cebuli na  m róz, m ożno pozw olić 
p rzem arznąć  w  zim ie zapasom , przeznaczonym  do zużycia w iosen
nego, lecz po roztajan iu  trzeba  je niezw łocznie sprzedać lub zużyć, po 
niew aż bardzo  łatw o i w cześnie zaczyna w yrastać.

W  ostatnich^ czasach zaczęto używ ać do p rzechw yw an ia  cebuli 
p rzew iew nych  pudełek drew nianych , k tó re  m ają szkielet zrobiony 
z listew ek 3 X 3  cm a boki obite  deseczkam i z dychtu , pom iędzy któ- 
rem i pozostają szpary. Ściany pudełek p ionow e m ierzą 30 cm., w yso
kości na  45 cm., szerokości. Każda klatka, w ypełn iona  rów no  z brze^ 
gami, p o w in n a  m ieścić 25 kg. cebuli. K latki w ypełn ione ustaw iam y 
jedną  na drugiej aż do p u łapu  w  zwykłej izbie, k tó rą  w  czasie m ro 
zów  m ożna ogrzew ać, paląc w  piecu albo w nosząc kosze z rozżarzo
nym  koksem . Pom iędzy słupam i, u tw orzonym i ze skrzynek, pozostawiamy



w ąskie kory tarze, co u łatw ia  p rzep ływ  pow ietrza  i spraw dzanie  czy 
■cebula nie w y rasta  lub nie gnije. N ajodpow iedniejsza ciepłota w ynosi 
-KI do 2°C.

Jeżeli zauw ażym y psucie się cebuli, należy p rzejrżeć w szystkie 
k latki i g łów ki zepsute usunąć. Ł atw o  da się to uskutecznić, op różn ia
jąc jedno pudełko, poczem  przek ładam y cebulę z następnego pudełka 
do opróżnionego poprzednio, i tak  postępujem y aż do końca. W opi
sanych k latkach, (jeśli są p raw id łow o  zrobione, w szystkie rów ne), ce
bu la  się n ie odgniata, nie trzeba  jej okr}rwać w czasie m rozów , ko
rzysta z dostępu  pow ietrza  i m niej się w skutek tego psuje. M ożna też 
przechow ać dużą ilość cehuli w  stosunkow o m ałem  pom ieszczeniu, 
a am ortyzacja  nakładu  na k latk i rozk łada się na k ilka lat. Sposób ten 
zasługuje bardzo  na polecenie.

STEFANJA ŻURAWSKA.

Hodowla Pomidorów.
P o m i d o r y  (Solarium Lycopersicum) i ziem niaki (Solatium tu

berosum) pochodzą  z A m eryki po łudn iow ej i należą do w spólnej ro 
dziny P s i a n k o w a t y c h  (Solanaceae). Liście i b u d o w a kw iatów  obu 
tych  roślin  są bardzo podobne, ty lko kw iaty  pom idorów  są żółte i cała 
roślina odznacza się specjalnym  charak terystycznym  zapachem .

P om idory  rozpow szechniły  się przedew szystkiem  w Anglji i w e 
W łoszech, gdzie hodow la  ich stoi na w ysokim  poziom ie; następnie  w e 
F rancji, Niemczech, W ęgrzech i Rosji. U nas hodow la  i użytkow ość 
tych ow oców  są stosunkow o bardzo  m ało rozpow szechnione, chociaż 
zasługują w  całej pełni na głębszą uwagę.

Z biegiem  czasu pow stała  w ielka ilość najrozm aitszych odm ian. 
N iektóre odm iany  różnią się m iędzy sobą zasadniczo, inne  zaś bardzo 
nieznacznie. G łów ne różnice m iędzy odm ianam i są: 1) w czesność d o j
rzew an ia , 2) budow a i w zrost rośliny , 3) kształt i b a rw a  ow oców . 
M amy w ięc odm iany najw cześniejsze, jak np. K r ó l  w c z e s n y c h ,  
C h w a ł a  t a r g u ,  L u c u l l u s ,  D u ń s k i e  e k s  p o r  t o w  e i t. d., jako 
też odm iany późniejsze. Pod  w zględem  budow y rozróżn iam y odm iany 
w ysokie, sięgające po nad dw a m etry  i karłow e, jak  np. M e t e o r ,  
dorastający  zaledw ie 50 cm. K ształt i b a rw a  ow oców  są u rozm aitych 
odm ian  zasadniczo różne. Z abarw ien ie  ow oców  przy  hodow li na w iększą 
skalę, gdzie chodzi o jak najkorzystniejszy zbyt, posiada pierw szorzędne 
znaczenie.

W  cennikach  i litera tu rze  p anu je  pew ien  chaos w  określen iu  za
barw ien ia  i kształtu  ow oców  pom idorów , w ięc Stacja dośw iadczalna 
w  M orach pod  W arszaw ą, na podstaw ie  obserw acji czynionych nad 
74 odm ianam i pom idorów , ustaliła  trzy  grupy pod względem  zabar
w ien ia  : 1) zło tę-żółte , 2) ko loru  w in a  czerw onego (cielisto karm azy
now e i 3) ceglasto czerwone.*)

Cechą bardzo  w ażną jest rów nież kształt ow oców , p rzy jęto  w ięc 
następujący podzia ł: 1) karbow ane, 2) p raw ie  gładkie, 3) gładkie 
i  okrągłe i 4) różnokształtne.

*) Możnaby dodać jeszcze: z odcieniem fiołkowym, różowe i białe. Red.



C harakterystyczną cechą dla poszczególnych odm ian  jest rów nież 
ilość gniazd nasiennych  w  ow ocach, a także różnice m orfologiczne, 
np. w  kształtach liści, o czem  pew ne dane p rzedstaw ia  nam  sp raw o
zdanie ze Stacji dośw iadczalnej w  M orach.

P om idory  w ym agają dużo ciepła, w ięc do hodow li w  naszym  
klim acie nadają  się ty lko odm iany  wczesne. Należy dla nich w ybierać 
kołożenie zaciszne, ziem ię pożyw ną, dobrze u p raw ną  i jak najw ięcej 
słońca. W  hodow li pom idorów  rozróżniam y — tak  jak  zresztą i przy  
up raw ie  innych  w arzyw  — hodow lę ogrodow ą i połow ą.

W obec ogrom nej ilości odm ian, m oże sobie każdy w ybrać  od
m ianę odpow iedn ią  do w aru n k ó w  lokalnych i system u upraw y . P rzy  
w yborze odm ian zw racać m usim y uw agę na  następujące c e c h y : 1 \ na 
budow ę i odporność rośliny, 2) na  p lenność i w czesność do jrzew ania, 
3) na  jakość ow oców  (barw a, kształt, w ielkość, jędrność, soczystość, 
ilość ziarn , a w reszcie sm ak i arom at).

W  u p raw ie  ogrodow ej m am y zwykle korzystniejsze w arunk i ho 
dow li niż w  up raw ie  p o lo w e j; łatw iej o ziem ię w  w ysokiej ku ltu rze, 
a w ięc pożyw nej, dobrze up raw nej, przepuszczalnej i czystej. T rosk li
w ość w  prow adzen iu  jest znacznie większa, w ięc w  up raw ie  ogrodo
wej m ożem y w ykonyw ać dośw iadczenia z odm ianam i now em i lub n ie- 
znanem i. Do u p raw y  polow ej używ am y odm ian już w ypróbow anych  
i pew nych , k tó re  posiadają jak  najw ięcej dodatn ich  przym iotów .

Jeżeli chcem y o trzym ać pom ido ry  wczesne, m ożem y je w ysiać 
już w  styczniu lub  lu tym  do inspek tu , p iku jem y je następnie  do do
niczek, k tó re  trzym am y na jp ie rw  w  inspektach , później zaś w  dni 
ciepłe w ystaw iam y je do słońca pod  m urem  lub  parkanem . H odow la 
ta  jest dość k łopo tliw a w  naszych w arunkach  klim atycznych i w ym a
gałaby w łaściw ie budow an ia  specjalnych c iep larn i. Na zachodzie E u
ropy  hodow la  pom idorów  w  budynkach  jest b ardzo  rozpow szechn ioną 
i sieją tam  specjalne odm iany  szklarn iow e już w  sierpn iu  lub w rześniu , 
aby w czesną w iosną m ieć św ieże ow oce na zbyt.

U nas zw ykle sieją pom idory  w m arcu  do ciepłego inspek tu , 
niezbyt gęsto i po 10 dniach, gdy rośliny  w zejdą, zaczyna się stopniow o 
okna odsłaniać i bardzo  ostrożn ie  w ietrzyć, aby się rozsada nie w y
ciągnęła. Gdy roślink i m ają  już po 2—3 listki, w tedy  pikuje się je 
rów nież  do ciepłego inspektu , co 4—5 cm., po sam e liścienie. O ile 
rozporządza się większą ilością okien inspektow ych, korzystnie jest dla 
roślin  p ikow ać je po raz  drug i już w  większych odległościach, co 10— 
15 cm. Chodzi nam  bow iem  o uzyskanie rozsady zdrow ej, k rępej, o jak  
najlepiej rozw iniętym  system ie korzeniow ym . Z pow odu  przym rozków  
w ystępujących  jeszcze często w  pierw szej połow ie m aja, w ysadza się 
pom idory  na  grzędy dop iero  w  drugiej po łow ie tego m iesiąca; przed 
tern m iejsce przeznaczone pod  pom idory  w yzyskuje się przez odpo
w iednie przedplony, jak  np. szpinak, sałata, rzodkiew ka.

Z iem ia p rzed  w ysadzeniem  pom idorów  m usi być już odpow ied
nio przygotow aną. Jak  już w spom niano , pom idory  m uszą m ieć ziem ię 
bardzo pożyw ną, w  jesieni w  dostatecznej ilości naw iezoną. W edług 
p an i Jarochow skiej — jesien ią należy dać na 1 ha  60 fu r naw ozu 
oborn ika  i 600 kg. to m a sy n y ; w iosną — 300 kg., 40% soli potasow ej 
i 200 kg., siarczanu  am onow ego. W  czasie w zrostu  ze trzy  razy, co 
dw a tygodnie, podlać gnojów ką, lub  pokryć ziem ię odleżałym  obo rn i
kiem . W  drugiej połow ie la ta  należy zaprzestać zasilan ia  roślin , gdyż 
w p ływ a to  u jem nie na do jrzew anie  ow oców .



Nie m ając w  dostatecznej ilości odpow iedniego oborn ika, stosow a
łam  z dobrym  skutkiem , zap raw ian ia  dołów  pod pom idory  starym  naw o
zem  lub  kom postem . Ziem ia pod  pom ido ry  m usi być ciepła i p rzepusz
czalna gdyż na  glebach zim nych i zbyt zw ięzłych rośliny , rozw ijają się po 
w oli, kw itną  i ow ocują m ało  i podlegają łatw o rozm aitym  chorobom .

Przy  u p raw ie  pom idorów  rozróżn iam y zasadniczo trzy  sy s te m y : 
1) system  palikow y, 2) szpalerow y czyli ho lendersk i i 3) hodow ania  
pom idorów  na  kopczykach. Każdy z tych system ów  m a sw oje dodatnie 
i u jem ne strony . R ozpatrzym y je  kolejno.

N ajracjonalniejszy i najczęściej stosow any jest system  palikow y. 
P alik i pow inny  być m ocne i w ięcej niż na 1 m. w ysokie.W yznaczym y 
lin je co 1 m., zaś na  linji co 70—80 cm., w tykam y m ocno palik i tak, 
aby na 1 m . w ystaw ały  nad pow ierzchn ią  z ie m i; p rzed  palikam i kopie  
się dołki odpow iedniej w ielkości i w  razie po trzeby  zap raw ia  się na
w ozem  zm ieszanym  z ziem ią. Sadzim y rozsadę silną, zdrow ą, nie za 
m łodą, a raczej przerośniętą , zw ykle już kw itnącą, nie otrząsając ile 
m ożności ziem i z korzeni. Sadzić należy dość głęboko, po  p ierw sze 
liście, gdyż jak  w iem y pom idory  m ają  w ybitną zdolność tw orzen ia  ko
rzen i przybyszow ych i w zm acniają w  ten sposób system  korzeniow y, 
łatw iej się p rzy jm ują  i silnie ro sn ą ; następnie należy dobrze obcisnąć 
ziem ię nad  korzen iam i i w  razie posuchy obficie podlać. N ajlepiej je 
sadzić po deszczu lub  przed  w ieczorem , aby ro śliny  jak  najm niej 
ucierpiały. Na ogół pom idory  doskonale  znoszą przesadzan ie  i łatw o 
się p rzy jm ują , zadaw aln iając  się stosunkow o m ałą  ilością wilgoci. 
D obrze posadzone rośliny  nie p rzeryw ają  p raw ie  swego przyrostu .

P om ido ry  m ają  w ielką zdolność do rozkrzew ian ia  się; z kątów  
liściow ych w yrasta ją  now e pędy i w  kró tk im  czasie roślina  w ygląda 
jak  w ielki, gęsty krzak, do w nętrza  którego nie m a dostępu  pow ietrze  
an i słońce. Poniew aż słońce jest koniecznie po trzebne do dojrzew ania  
ow oców , w ięc nie należy dopuszczać do takiego zagęszczania. Taki 
k rzak  m iałby  w praw dzie  pew ną ilość ow oców , ale byłyby one niedo- 
ro d n e  i bardzo  m ałej w artości. Aby tem u zapobiec pom idory  odpo
w iedn io  przycinam y. P rzy  system ie palikow ym  prow adzim y rośliny  
na  1—2 rzadziej na 3 pędy. Jak  się pokażą boczne pędy — nadm iar 
ich  usuw am y, pozostaw iają tylko pęd  główny, ew en tualn ie  dodatkow o 
jeszcze jeden lub  dw a pędy boczne jak  nasilniejsze i p rzyw iązujem y 
w  8-kę do pa lika  łykiem , m ocną szm atą lub  łoziną. Pędy dolne, w y
chodzące z ziem i, usuw am y, gdyż te  odznaczają się bardzo  silnym  
w zrostem , w ięc ow ocują słabiej niż pędy wyżej położone. P rzy  cięciu 
trzeba  zw rócić  uw agę na sposób u suw an ia  pędów ; nie należy czynić 
tego byle jak, ucinać króciej lub  dłużej. Tak jak  p rzy  cięciu gałęzi 
d rzew a tn ie się na obrączkę, aby ra n a  była  jak  najm niejsza i ła tw o 
się goiła, tak  sam o należy to  rob ić  u pom idorów . P rzy  nasadzie pędu 
bocznego, w sam ym  kącie liści, znajduje się charak terystyczna  jasna 
linja, jakby b lizn a ; otóż w  tym  w łaśn ie  m iejscu należy ścinać pędy 
starsze nożem , m łodsze zaś cienkie, najlepiej uszczykiw ać ręcznie. Pęd  
jest w  tym  m iejscu k ruchy  i bardzo  ła tw o  odpada. Jest to  d robny  szcze
gół, a jednak  w ażny, gdyż u ła tw ia  nam  pracę, ran a  się łatw o  goi i nie 
odrasta  już tak  p rędko  w  tem  m iejscu. Co pew ien  czas należy kw a
terę przejść, ciągle boczne pędy usuw ać i w  m iarę  w zrostu  roślinę 
prfdw iązywać, gdyż inaczej zagęści się w  k ró tk im  czasie i cała nasza 
dotychczasow a p raca  m oże pójść na  m arne. (Dokończenie nastąpi).



Pelargonje angielskie.
W  czerw cu, zw iedzając w e L w ow ie zakład ogrodniczy p. T eodo ra  

K lim ow icza, ul. P iekarska 63, z podziw em  oglądałem  tam  w span iałą  
kolekcję pelargonji w ielkokw iatow ych, t. zw. „angielskich*1. N adm ieniam , 
że p row adzone były one w zorow o, krępe, niskie, rozgałęzione, o zd ro 
w ych liściach, zupełnie w olne od pasorzytów  i bajecznie okry te  kw ia
tem . N ajpiękniejsze z nich zanotow ałem  i spis tu  podaję.

A d i  (52)ł ). Czysto biała, górne dw a p łatk i o w ielkich  p lam ach  
am aran tow ych . Brzegi kw iatów  fryzow ane.

A l b e r t  K l i e t z  (28). G órna część kw iatu  z czarnym i p lam am i; 
dół różow y z m ałem i podłuźnem i plam kam i, ciem niej żyłkow any.

B a u l i  n g (34). Jasno fiołkow a, górne p łatk i z c iem nem i p lam kam i. 
Jedyne zabarw iane  w tym  odcieniu. -

D e m m e r u n g  (16). F io łkow a, o pięciu w ielk ich  p raw ie  czarnych  
p lam ach ; ciem niejsza od Hr. Zeppelina. Bardzo efektow na.

P r y d e r y k  H o w a r d  (45). Żyw o ponsow a, na górnych  p łatkach  
w ielkie czarne plam y, na do lnych  — takież p lam ki, znacznie m niejsze.

G e r t r u d a  (42). G óra ciem no karm inow a aksam itna  z w ąskim  
białym  brzeżkiem ; dół b iały  z lila odcieniem . Ł adna.

H e r o l d  (220). Jask raw o  ponsow a, na  górnych  p łatkach  m ałe  
czarne plam ki. K w itnie bajecznie obficie; efektow na.

H r a b i a  Z e p p e l i n  (201). Jasno  m alinow a, p lam y p raw ie  czarne, 
na  górnych p łatkach  wielkie, na dolnych  wąskie. K w itnie barozo obficie.

J a d w i g a  (33). Św ietnie różow a, góra o dużych czarnych p la
m ach, gardziel w ielka, biała. B ardzo m iły koloryt. O dm ianę tę o trzym ał 
z siew u niżej podpisany w  1882 roku.

K a s i a  B u r g e r  (36). Czysto b iała, ty lko na górnych  p łatkach  
karm inow e p lam ki Szlachetna i efektow na.

K r ó l  r ó ż o w y c h  (113) G óra ciem no karm inow a aksam itna, 
ku brzegom  różow a; dół b lado jpóżowy, delikatn ie  ciem niej żyłkow any. 
K w itnie bardzo obficie.

K s i ą ż ę  N e g r ó w  (216). C iem no kaęm inow a z czarnym  odcie
niem . W zrost niski, zwięzły, kw itn ie  obficie.

M i s s  S a n d e r s  (6). Biała, górne p łatk i z czarnem i p lam kam i 
i ciem no fiołkow em i żyłkam i. E fektow na.

N a r z e c z o n a  (3). Zupełnie czysto biało bez żadnej skazy, cza
sem  na górnych p łatkach  z k ilkom a żyłkam i karm inow em i. Szlachetna 
i efektow na.

P a n i  A. B u l ó w  (43). B arw a lila-różow a, storczykow a, górne 
p łatk i ciem niejsze. K w itnie bardzo  obficie.

P r i m a d o n n a  (103). B ladziuchno różow a, górne płatk i k a rm i
now o p lam ione. Bardzo ładna  i dystyngow ana.

P r o f .  M o m m s e n  (200). C iem no fiołkow o p o rp u ro w a  z odcie
niem  c z a rn y m ; dołne p łatk i z obw ódką p raw ie  białą. Gardziel biała  
fiołkow o żyłkow ana. Bardzo efektow na.

B o s a  M u n z  (208). Ł adn ie  różow a, na górnych  p łatkach  p lam y 
karm inow e. K w itnie bardzo  obficie. P iękna i d o b ra  odm iana. %

*) Liczby w nawiasach oznaczają liczbę, pod którą odnośna odmiana jest 
zapisaną w Zakładzie ogrodniczym.



R o s e l  K l e m m  (91). Blado różow a, góra ciem no plam niona; 
na dolnych p łatkach  ciem ne żyłeczki. Czasem w szystkie płatk i są blado 
zabarw ione, jak  dolne. Kw itnie obficie.

S e n a t o r  R u d o l f i  (101). Tło Ciemno różow e z lila odcien iem ; 
na każdym  płatku  w ielka czarna p lam a  z szeroką obw ódką ponsow ą. 
K w itnie bardzo  obficie. W spaniała.

U c i e c h a  k w i a c i a r z y  (215). Biała z odcieniem  różow ym ; 
na górnych  p łatkach  p lam y p raw ie  czarne, na dolnych — w ąziutkie. 
Brzegi karbow ane. Śliczna.

U l u b i o n a  (22). Cielisto różow a, gardziel i brzeżki białe, górne, 
p łatk i z ciem nem i plam am i. Brzegi karbow ane.

W i l h e l m  F u r s t e n b e r g  (251). Na białem  tle  pięć w ielkich 
p lam  ciem no p o rp u ro w o  fiołkow ych. W ybitna.

W s p o m n i e n i e  K a n c l e r z a  (211). Jasno lila, na górnych 
p łatkach  w ielkie ciem ne plam y, na dolnych — takież p lam y  m niejsze. 
Efektow na.

Jak w iadom o, wszystkie pelargonje w ielkokw iatow e są to u lu 
bione rośliny  doniczkow e, k tó re  w yborn ie  nadają się do hodow li 
w  m ieszkaniach, na oknach po łudniow ych. K w itną od kw ietn ia  do 
lipca, n iek tó re  znacznie dłużej.

S. Makowiecki.

Przypomnienie robót ogrodowych na sierpień.

Sad i szkółki. W ycinać nożem  przy  samej nasadzie tegoroczne, 
silne, p ionow o rosnące odrostki, tak  zw ane „wilki" albo „pijaw ki", 
k tó re  pow stają  na pniach, konarach  lub  grubszych gałęziach w  koro 
nach drzew , a szczególnie w pobliżu ran  po odjętych gałęziach. Tak 
sam o usuw ać pędy w yrasta jące z korzeni i szyjki korzeniow ej, w  szcze
gólności u śliw  szczepionych na m irabelce ; czynność tę należy w yko
nać z całą starannością. — Gałęzie d rzew  przeciążone ow ocam i pod
p ierać  tyczkam i. — D ojrzew ające ow oce stopniow o zbierać. Owoce 
opadające s ta rann ie  zbierać, stosow nie je gatunkow ać i zużyw ać, zw ra
cając szczególną uwagę na robaczyw e, by „robaki" z n ich  nie zaryły  
się w  ziem ię, lecz były zawczasu zniszczone. — Ziem ię m iędzy drze
w am i spu lchn iać  i u trzym yw ać w czystości. D rzew a słabo rosnące  za
silać. — Pow ycinać i spalić łęty  m alin , k tó re  już rodziły . U w inorośli 
uszczykiw ać końce silnie rosnących  wici, oraz boczne odrostk i n a  nich 
skracać do pierw szego liścia, k tó ry  należy pozostaw ić. O dkryw ać z pod 
liści w inogrona oraz owoce b rzoskw iń , by prędzej do jrzały  i nabra ły  
słodyczy.—W  szkółce kończyć oczkow ania grusz, jab łon i i pestkow ych.

Ogród warzywny. Grzędy m otykow ać, by u trzym ać w  ziem i za
pas wilgoci, a zarazem  oczyszczać z chw astów , nie dopuszczając je do 
w ydan ia  nasion. K apusty podlew ać gnojów ką i oczyszczać z gąsienic. 
U selerów  odkryć górną część głów ki korzeniow ej i poodcinać boczne 
korzonki, poczem  głów ki znow u zakryć ziem ią. P rzy  tej czynności 
m ożna nieco liści zew nętrznych  oberw ać  i w ziąść do u ż y tk u ; rów nież 
u buraków  starsze liście m ożna odejm ow ać. Cebulę dym kę stopniow o 
'w ybierać i przesuszać na słońcu; p o d  koniec m iesiąca m ożna zacząć



zbiór cebuli tegorocznej, o ile szczypiór na niej zasycha.W ykopać naj
wcześniejsze odm iany ziem niaków , u k tó rych  łęciny już poschły. Zbie
rać  dojrzałe grochy i najw cześniejsze fasole i suszyć je na słońcu . 
Późniejsze odm iany fasoli, a  szczególnie tyczkow e, zbierać do natych
m iastow ego użycia, o ile są m łode. Zbierać nasiona kapust, rzodkiew ki, 
sałaty, szpinaku, kopru  i t .  d. Z bierać starann ie  pom idory . Dzielić i p rze
sadzać cebulę siedm iolatkę, szczypiorek i trw ałe  zioła kuchenne. W ysiać 
szpinak, rzodkiew kę, w czesną sałatę i koper na użytek jesienny. T ru -  
skaw czarn ie  u trzym yw ać czysto, zaś m łodą rozsadę w ysadzić na świeże 
grzędy. W  i n s p e k t a c h  u m elonów  w yciąć pędy puste. Zbierać na
siona z ogórków  i m elonów .

Ogród ozdobny. Rozsadę kw iatów  dw uletn ich , jak : bratk i, n ie
zapom inajki, dzwonki, naparstn ice , m alw y, gwoździki b rodate  i t .d .,. 
a także kw iatów  zim otrw ałych , pow ysadzać na grzędy zapasowe" 
Gwoździki pachnące w  dalszym  ciągu rozm nażać z odkładów , zaś za
korzenione odkłady daw niejsze rozsadzać na grzędach. Cebulki kw ia
tow e wcześnie na w iosnę kw itnące, j a k : hiacynty, tu lipany, narcyzy, 
korony  cesarskie, szafrany (Crocus), cebulice (Scilla) i inne, należy 
w ysadzić do g run tu  lub do doniczek, by p rzed  zim ą należycie się za
korzeniły . Sadzonkow ać rośliny  kobiercow e, jako też w itu łk i (Verbena),, 
zaw iera tk i (Petunia), stroiczki (Lobelia), po rtu lak i pełne, żeniszki (Age- 
ratum), w  odm ianach  w yborow ych , by na w iosnę w ysadzić je z do
niczek na grzędy. Przesadzać i dzielić p iw onje, m aki w ielkokw iatow e, 
lilje białe, a także byliny  najw cześniej kw itnące, jak  p ierw iosnki, p ło 
m yki w iosenne (Phlox subulata i t . p.), stokrotki, serduszka (Dielytra), 
Arabis alpina, Aubretia, Algssum saxatile i t. d. O dkw itłe lew konje pou- 
suw ać z grzęd, a na ich m iejsca posadzić astry  z doniczek lub grzęd 
zapasow ych. Zasilać gnojów ką georginje, pacioreczniki (Canna), m ie
czyki i inne  rośliny  żarłoczne lub  potrzebujące w zm ocnienia. Oczko
wać róże w  śpiące oczko. W ysiać lew konję Nicejską i rezedę Machet 
na kw iat zim owy. P ierw iosnk i (Primula), pop ieln ik i (Cineraria), zło
cienie (Chrysanthemum) pow ysadzać w doniczki, w  k tó rych  m ają  zi
m ow ać. Silnie rozrośn ięte  rośliny  doniczkow e przesadzać w  w iększe 
naczynia. Szklarnie opatrzyć i doprow adzić  do porządku na p rzyjęcie 
roślin  na zimę. O ile noce zaczynają być chłodne, to kw iaty  g run tow e 
polew ać nie w ieczorem , lecz w czesnym  rank iem . Usuw ać odkw itłe ło 
dyg i; zb ierać  nasiona kw iatów , drzew  i krzew ów . T raw n ik i kosić ; 
drogi u trzym yw ać w porządku. P rzycinać raz  osta tn i żyw opłoty  i szpa
lery. Na g run tach  suchych m ożna przesadzać d rzew a szpilkow e, jak  
św ierk i (Picea), jodły (Abies), a szczególnie żyw otn ik i (Thuya). Sosny 
i jałow ce lepiej jest przesadzać w  m arcu, k tó ry  to m iesiąc jest najod
pow iedniejszy do przesadzania w szystkich szpilkow ych. m.

Porady ogrodnicze.
Nasiona drzew i krzewów. Jednem  więcej źródłem  dochodu 

każdego w łaściciela ogrodu czy lasu m oże być zb ió r nasion drzew  
i k rzew ów , na co do tej p o ry  m ało kto zw racał uwagę. N iektóry 
krzew  lub drzew o ozdobne m oże dać znacznie w iększy dochód za  
nasiona, niż krzew  lub drzew o ow ocow e.



Zbiór nasion drzew  i k rzew ów  m oże m ieć szerokie znaczenie: 
1) daje dochód w łaście ie lom ; 2) przyczynia się nie tylko do szybszego 
zadrzew ienia a zarazem  upiększenia k raju , ale każde drzew o po  w y
rośnięciu daje m aterja ł budow lany, sto larsk i lub opa łow y ; 3) szkółki 
drzew  w ‘Polsce m ogłyby w ysiew ać u siebie nasiona krajow e, d la n a 
szego klim atu  najodpow iedniejsze; 4) zam iast dotychczasow ego im portu  
tych nasion z zagranicy, m oże się o tw orzyć znaczny ekspo rt tychże.

Posiadam y specjalną firm ę w  k ra ju  S t a n i s ł a w  P r z e d p e ł s k i  
w  P ł o c k u ,  k tó ra  chętnie nabyw a w ielkie partje  nasion różnych drzew  
i krzew ów . O becnie najbardziej poszukiw ane są nasiona następujących  
gatunków : Akacja żółta (Caragana) antypka, czerem cha, w iciokrzew  
(L on icera ) m ah o n ia , szakłak kolczasty , klon m andżursk i (Acer 
(GinalaJ róża polna, czerw onolistna i w ielkoow ocow a (Rosa rugosaj 
kalina, bez pachnący lila i biały. W szelkie inne nasiona drzew  
i krzew ów  są rów nież pożądane, a w  razie chęci zb ieran ia i zbycia 
należy listow nie porozum ieć się ze w skazaną firm ą. Do tej zyskow nej 
i stosunkow o ła tw ie j czynności gorąco czytelników  „Przeglądu" za
chęcam y.

m.
Melon paryski Krumir. Pierw szy  raz na rynku  okazał się on 

w  1902 r. Poniew aż wielkością i kształtem  różnił się bardzo  od 
kanto lup , do k tó rych  przyw ykli paryżanie, w ięc narazie  spoglądano 
nań z n ieufnością; ale ktogo raz skosztow ał, ten następnie  żądał tylko 
tej, a nie innej odm iany. Dziś pod w łaściw ą nazw ą Krumir — jest on 
podaw any w e w szystkich p ierw szorzędnych restau racjach  paryża. Jak 
się zdaje, pochodzi on oddaw niej znanego, doskonałego m elona Obus 
(pocisk). Owoc m a niew ielski, w ydłużany, 17 cm. długość a 10 cm. 
w  przekro ju  m ający,o skórce cieniuchnej, ciem no ziolonej, w yraźnie 
bruzdow anej, pokrytej n ieregu larnem i w ypukłościam i. Mięso barw y  
pom arańczow ej, przedziw nego sm aku i a rom atu , zawsze dobre, naw et 
gdy ow oc jest niezupełnie dojrzały lub  przejrzały, w  czem  przew yższa 
znacznie w szystkie kantaiupy. Owoce te są bardzo trw ałe  i doskonale 
znoszą przesyłkę. D ojrzew ają w praw dzie  nieco późno, gdyż dopiero  
w  sierpniu , gdyż kan taiupy  już przechodzą. W  hodow li n iew ybredny, 
płodny. R ów nie rozpow szechnił się on w e W łoszech, pod nazw ą 
Muscate. Ogólnie uznany on jest za najlepszy ze znanych do tąd  m e
lonów .

m.

Pytania i odpowiedzi.
Druga odpowiedź na pytanie 17. Zeszłe ziarnówki, gdy dostaną 3 — 4 li

stki (ponad liścieniami) należy rozsadzić (przepikować) w tym celu, aby ro
ślinki mogły się silnie rozwijać. Gdyby zaniedbano ten czas do rozsadzenia ziar- 
nówek, należy to uczynić koniecznie w tym roku trzymając się zasady, iż lśpiej 
rozsadzić rośliny wcześniej aniżeli później, a temsamem lepiej w tym, aniżeli 
w przyszłym roku. Rozsadzenie (przepikowanie) ma na celu silny rozwój korzeni 
i górnej części rośliny, co tylko może się stać przez rozsadzenie i należyte pie
lęgnowanie. Przez samo podcięcie korzonka głównego nie wpłyniemy na rozwój 
korzeni tak silnie, jak przez przesadzenie roślin. E. Poluszyński.



Z kraju i z zagranicy.
Sadownictwo drogow e na Pomorzu. *

Pom orze m a około 4.000 kilom , dróg publicznych i drogi te są 
p raw ie  wszędzie obsadzone d rzew am i alejow em i, jak lipą, grabem , 
k lonem , kasztanem , a tu  i ów dzie d rzew am i ow ocow em i. U trzym anie 
dróg w  dobrym  stanie idzie dziś na k ilom etrze w  setki tysiący, a p rze
cież jest sposób by te koszta zm niejszyć o uboczny dochód z drzew  
przydrożnych . •

Porządne drzew o p rzy  drodze jest w yrazem  wysokiej ku ltu ry  
krajii, to też sejm  uchw alił ustaw ę o obsadzeniu  dróg. W  innych  
dzielnicach Polski byłoby  to ryzykow ną pracą, gdyż najczęściej p rze
chodnie  uw ażają drzew o p rzy  drodze za rzecz n iepotrzebną, do dow ol
nego użytku, a sąsiedżi w p ro s t za w roga pól i s tara ją  się w  różny 
sposób zniszczyć. Inaczej jest w  byłej dzielnicy niem ieckiej, gdzie 
żandarm  prusk i um iał w lać poszanow anie d la drzew a przydrożnego.

P om orska Izba Rolnicza orzekła, że jeżeli ro sną  obok dróg drzew a 
leśne, to m ogą tam  rosnąć  i d rzew a ow ocow e, z k tó rych  pożytek jest 
ow iele większy, bo oprócz drzew a i kw iecia dla pszczół w ydadzą 
ow oce, k tórych  w  Polsce n ie posiadam y zadużo. Zresztą są na Pom o
rzu  pow iaty, w  k tó rych  znaczne p rzestrzen ie  obsadzono już d rzew am i 
ow ocow ym i, co się przyczynia  do ulżenia w  w ydatkach  na u trzym a
nie dróg.

Jakie korzyści p łyną  z drzew  przydrożnych  ? To łatw o wyliczyć.
D rzew o daje pełne p lony  średnio  przez 45 la t (jabłonie, grusze, 

orzechy), t. j. liczym y w ciągu tego okresu  15 lat dobrego urodzaju. 
Do obsadzenia dróg należy kupić drzew a i koty, po posadzeniu zaś 
pielęgnow ać, czyli w łożyć kapitał, k tóry  szereg lat (średnio  6) nie 
ren tu je  się, a jednak  odsetki i w artość  uschniętych drzew ek do kap i
ta łu  należy doliczyć. Ten zw iększony kap ita ł znajduje pokrycie w  osta
tecznej w artości drzew a p rzy  jego w ykarczow aniu . Czyli na am ortyzację 
n ie po trzebu jem y nic odliczać, naw ożenia nie p rak tykujem y, gdyż 
p rzep ływ y ro w u  przydrożnego donoszą w ystarczającą ilość pokarm ów . 
W praw dzie  kosztuje coś p ielęgnow anie, ale to w ykonyw a stale op ła
cany dróżnik, k tórem u za dodatkow e zajęcia m ożna dać odsyp, co 
p rzy  ogólnym  plonie jest m ało  znaczne.

Ś redni p lon  ow oców  w ynosi po 300 kg. z każdego drzew a, a że 
p rzy jm ujem y tylko 15 lat u rodzaju , przeto drzew o daje rocznie 100 kg. 
ow oców , po 50 m k. za jeden  kg. A że na k ilom etrze m ieści się 132 
d rzew a, co 15 m , przeto  na tej p rzestrzen i m ożem y m ieć 660.000 m k. 
czystego dochodu.

. Tą ideją się k ieru jąc  p rzystąp iła  Izba do dzieła w  porozum ieniu  
ze S tarostw em  krajow em  i W ojew ództw em , zwołifjąc konferencję, na  
k tórej został ustalony  p lan  działania. U rządzono dw a  kursy  pielęgno
w an ia  drzew , na które, S tarostw o  krajow e przysłało  w szystkich swoich 
d rogom istrzów . Na obsadzenie w szystkich dróg publicznych na Pom orzu  
po trzeba  około 8/* m iljona  drzew , co m oże być rozłożone na okres 
30-letni, czyli rocznie po trzeba  około 25.000 drzew . Ilość tę m a zam iar 
w yp ro d u k o w ać  S tarostw o k ra jow e w  jednym  ze sw oich zakładów .



Drogi m ają być obsadzone w  m iar^ starzenia  się drzew  dzikich 
i ich karczow ania. D rzew  ow ocow ych nie m ożna w tykać po jednem u 
na m iejscu usuniętych  — dzikich, lecz pow inno się je sadzić kilom e
tram i naraz, najw yżej w  dw óch odm ianach  rów nocześnie kw itnących : 
jedną odm ianę po jednej, drugą po drugiej stronie  drogi, co um ożliw i 
krzyżow anie się odm ian, nie grożąc pom ieszaniem  ow oców  przy  zbio
rze. Co do odm ian, to nie należy w yszukiw ać najlepszych, szęcących, 
ale te m ają być o d p o rn e 'n a  choroby, o ow ocach trw ałych , łatw ych 
do zbioru, zdalnych do m niej starannego przew ozu, dobrych  na 
p rzeroby, m arm olady , pow idła  i w ina  owocow e.

J. F. (Kłosy) m.

Za granicą. K ilkanaście ogrodniczek i ogrodników  z wyższem 
w ykształceniem , zarów no jak i p rak tykan tów , k tórzy rńieli dobre św ia
dectw a i nauczyli się trochę po francusku, um ieściłem  w e Francji 
w  pierw szorzędnych zakładach. W ięc kilka panien jest u Cayeux-Lec- 
lerca  w  V itry (są one pierw szem i, bo kobiet in teligentnych  do pracy 
w  ogrodnictw ie francuskiem  przed  tem  nie przyjm ow ano); p a ru  u Vil- 
m o rin ’ow, dalej u Croux w szkółkach, u Dybow skiego (pędzarnie na 
gorących, n a tu ra lnych  źródłach) w e F rancji po łudn iow ej; u Lecofiera 
w St. Cloud i t. p. N iektórzy z tych panów  pracodaw ców  dziękow ali 
m i listow nie za tych „dobrych p racow ników ", a znow u w ychow ańcy 
nasi chw alą  sobie, że się dużo uczą.

M ożnaby tam  znacznie więcej m łodzieży um ieścić, ale kandydatów  
dobieram y bardzo  uw ażnie, chodzi bow iem  o to, żeby nie tylko nie 
zepsuli nam  dobrej opinji, ale ow szem  utorow ali drogę dla innych 
ogrodników  polaków . Sądzę, że nie tylko Francja, ten kraj klasyczny 
dla ogrodników , ale rów nież Belgja i Czecho-Słow acja chętnieby p rzy j
m ow ały  m łodzież naszą, k raje  te bow iem  u traciły  znaczną część swej 
pracow itej ludności w  ciągu w ielkiej w ojny. Do Czecho-Słow acji zaś i d ro 
ga taniej kosztuje i z sam ym  językiem  polskim  m ożna sobie tam  poradzić. 
M niemam, że Tow. Ogrodnicze pow innyby  się zw rócić  do Czesko-Sło- 
w ackiego m in isterjum  ro ln ic tw a (m oże za pośredn ictw em  p. Posła 
w  W arszaw ie), o u łatw ien ie  dostan ia  się na prak tykę polskim  m łodym  
ogrodnikom  do Czecho-Siowacji. Stoi tam  przecież w ysoko ow ocarstw o 
i w arzyw nictw o, szkółki a naw et kw iaciarstw o  (np. zakłady D onata 
i S ternada w Pradze). E. Jankowski.

Na ciepłych źródłach. Na znakom ity, now y pom ysł w pad ł rodak 
nasz, prof. J ó z e f  D y b o w s k i ,  b. dyrek tor u p raw  państw ow ych  
w Algierji, po tem   ̂dy rek to r ogrodu aklim atyzacyjnego w  Nogent n. 
M arną, zasłużony z’bieracz pożytecznych roślin  i a u to r  dzieł cennych, 
zwłaszcza o up raw ie  w arzyw .

Oto u iządził w ielką hodow lę roślin  pędzonych na cieple na tu ra l- 
nem , o trzym yw anem  ze źródeł gorących, k tó rych  jest dużo u stóp 
P irenejów . Zakład ten, jedyny w sw oim  rodzaju, nazw any: „F o r  e e 
r i e  s t h e n v a l e s  d e  F r a n c e " ,  znajduje się w  P rechacq  pod Pon- 
tonx, niedaleko Dax, w landach Gaskonji.

Kilka w iadom ości ogólnych o tym  jedynym  tego rodzaju  zakładzie; 
podał m i p. Stefan Karasiewicz, jeden z najw ięcej obiecujących w y- 
chow ańców  Wyż. Szkoły Ogrodniczej, k tóry  tam  obecnie pracuje. 
O grom ne szklarnie ogrzew ane są w odą gorącą ze źródeł natu ra lnych , 
k tó re  Rzym ianie zw ali t e r m a m i .  W oda rozchodzi się ru ra m i, . jak



w  term osyfonie i w  podobny sposób reguluje się jej w iększy lub m niej
szy dopływ , a w ięc i tem p era tu rę  pędzarni.

Prof. D ybow ski na razie pędzi ogórki pom idory , brzoskw inie, 
śliw y i w inorośle ; obecnie p rzystąpu je  do budow y szklarni na tru s 
kaw ki. Ł atw o zrozum ieć jak  dalece to przedsięb iorstw o m oże być 
korzystne, zwłaszcza gdy prócz gorącej w ody dopom aga m u niem ało  
i po łudn iow e słońce.

Czy gdzie kolw iek w  Polsce, u podnóża K arpat, znajduje się 
źród ła  o tem pera tu rze  p rzynajm nie j 35° C., nie w iem . Jest to m ożliw e, 
skoro  Szprudel karlsbadzki posiada tem p era tu rę  57° C. Gdyby je zna
leziono — należy z tego skorzystać i dobry  p rzyk ład  naśladow ać.

W arto  tu przypom nieć, że K arol Scholtze w  Szopach, pod W ar
szawą, hodow ał w inorośli i o trzym yw ał z niej w cześnie dojrzałe 
w inogrona, na m urze swej fabryk i m ydła, ogrzew ając ziem ię ru ra m i, 
k tó rem i przechodziła  p a ra  i w oda pow racająca (re tu row a). A przecież 
Jab ryk  i m u ró w  po łudn iow ych  m am y dużo. Szklarnie pod  takiem i 
m uram i, gorącą w odą ogrzew ane, stanow iłyby w cale niezłe pędzarnie, 
tan ie  a korzystne.

E. Jankowski.

Komunikaty.
Wykaz Przyjaciół ogrodnictwa,, którzy w ciągu lipca nadesłali ofiary na 

wydawnictwo „ Przeglądu Ogrodniczego": Albinowska Juljuszowa, Lwów — 1.100; 
Baltarowicz, Jaryczów Stary — 5.000; Baźan W., Oleszyce — 1.000; Bie
lawska Olga, Nehrybka — 2.700; Fangor Konstanty, Wysokie — 1.000; Fila- 
czyński Józef, Bieńkowa Wisznia— 1.000; Kawecki Kasper, Drohobycz — 500; 
Kordecka Jolanta, Wieliczka — 2.700; Łosiowa hr. Marja, Lublin — 1.000; 
Madyda Aleksander, Jaworów — 100; Makowiecki Stefan, Lwów — 2.000; 
Piotrowicz Zygmunt, Lwów — 2.000; Noszczyk Władysław, Dzików — 4.000; 
Plater-Zyberk hr. Helena, Moszków — 1.100; Podczarski Jan, Zabierzów — 
1.000; Roehr Ludwik, Drohowyż—  1.700; Sąsiedzki Adam, Czerniowce — 
6.000; Skubiszewski Stanisław, Kalisz — 1.000; Sokołowska Helena, Gościnna — 
1.000; Towarzystwo Ogrodnicze Warszawskie — 10.000; Wasung Marja, Kra
ków 1000; — Zagrodzki Franciszek ksi.dz, Nart Nowy — 1.000; Zając Mi
chał, Zaleszczyki — 1000; Ziobrowski Stefan, Kraków — 1.100; razem 
50.000 marek.

•

Sprawozdanie z działalności Małopolsk. Tow. Ogrodniczego we Lwo
wie, za pierwsze półrocze 1922. Wydział wykonawczy M. T. O. świadom za
dania Towarzystwa i ogromu prac, jakie go czekają na polu rozwoju ogrodni
ctwa, postanowił utworzyć z łona swych członków sekcje, któreby intenzywnie 
pracując tern łatwiej opanowały pojedyncze działy.

Z powodu tego postanowienia powstały w Towarzystwie sekcje: ekono
miczna i propagandy, odczytowo naukowa, ochrony roślin, pośrednictwa pracy 
dla członków M. T. O.

Oprócz tych sekcyj powstała świeżo sekcja redakcyjna, mająca za zadanie 
redagowanie własnego miesięcznika „Przeglądu Ogrodniczego".

W przeciągu ubiegłego półrocza odbył Wydział wykon. 10 posiedzeń, ja- 
koteż kilka posiedzeń poszczególnych sekcyj.



Najwięcej pracy miała sekcja odczytowo-naukowa, albowiem w zakres 
działania tejże wchodziło przygotowanie i urządzanie odczytów, wykładów i zwie
dzanie ogrodów oraz zakładów ogrodniczo handlowych.

Odczytów i wykładów odbyło się w pierwszym półroczu pięć, a mianowicie':
21/1. p. H. Rumuna o „Powojnikach (Clematis)**.
8/111. p. E. Poluszyńskiego o „Pomologji i systemach pomologicznych".
25/111. p. Zygm. Styrskiego o „Hodowli roślin pokojowych" i p. E. Polu

szyńskiego o „Zapachach kwiatów".
30/1V. p. Dra fil. i med. Henryka Ruebenbauera o „Pobieraniu i przyswajaniu 

pokarmów u roślin" i p. E. Poluszyńskiego o „Mszycy korowce wełnistej i jej 
tępieniu".

8/VI. p. Stefana Makowieckiego o „Kosaćcach (Iris)" z demonstracjami.
Po każdym odczycie lub wykładzie rozlosowywano nasiona i kwiaty w do

niczkach, zaś po odczycie p. Makowieckiego o Irysach rozdano cięte kwiaty.
Tu należy stwierdzić ogromne zainteresowanie się odczytami i wykładami, 

którym zawdzięczając liczba członków Towarzystwa, jako też, miłośników ogro
dnictwa stale wzrasta.

Dalszą pracą sekcji odczytowo-naukowej było urządzenie wycieczek do 
zakładów ogrodniczo-handlowych pp. Starków, Janickiego, Galatowicza, Wład. 
Aumera i Mańkowskiego w Zamarstynowie.

W wycieczkach, wykładach i odczytach wzięło udział około 600 osób tak 
członków M. T. O. jakoteż za wolnym wstępem gości miłośników ogrodnictwa.

W dalszym ciągu swych prac postanowił Wydział wykonawczy urządzić we 
Lwowie w początkach listopada b. r. wystawę złocieni (Chrysanthemum) i pro
duktów ogrodniczych, jakoteż przyjąć udział w Wszechpolskim Zjeździe ogrodni
czym w Warszawie we wrześniu b. r.

Z Tow. Ogrodniczego w Krakowie. Dnia 7. czerwca b. r. odbyło się 
miesięczne posiedzenie członków Tow. Ogrodniczego pod przewodnictwem pre
zesa, prof. J. Brzezińskiego, na którem prof. W. Szafer wygłosił referat, p. t. 
„Ochrona zabytków przyrody". W zakończeniu tego bardzo ciekawego referatu 
nawoływał ogrodników, by się zajęli sprawą ochrony starych parków i ogrodów 
po wsiach, bez litości, a ze szkodą nieraz dla nieświadomego nabywcy, wycina
nych w czasie parcelacji. — Nadto uważa za pożądane, by ogrodnicy i miłośnicy 
ogrodnictwa objęli pieczę nad staremi drzewami w swych okolicach, donosili
0 nich Państwowej Komisji Ochrony Przyrody (Kraków, ul. Lubicz 46) i uświa
damiali ludność o ich wartości, jako zabytków przyrody.

Zarząd Koła byłych słuchaczy Wyższej szkoły ogrodniczej przy Polskim 
zawodowym związku Rolników i Leśników z wyższem wykształceniem w War
szawie, wybrany na zjeździe tegoż koła w dniu 15. stycznia b. r., uruchomił 
biuro Pośrednictwa pracy w lokalu Związku, ul. Bracka 5, gdzie przyjmuje 
wszelkie zgłoszenia o posadach, listownie lub osobiście, we wtorki i czwartki 
w godzinach 4y2—5^2 po połud. Jednocześnie Zarząd Koła kumunikuje, iż na
stępny zjazd członków Koła odbędzie się w połowie września b. r.; bliższe 
szczegóły zostaną we właściwym czasie ogłoszone.

Zjazd ogrodników producentów Pomorza i Wielkopolski. We czwartek 
29. czerwca b. r. w Toruniu odbył się zjazd ogrodników, właścicieli ogrodów 
z poszczególnych miast Pomorza i Wielkopolski, w celu połączenia się w jeden 
związek na ziemiach b. dzielnicy pruskiej. Na zebranie zjechali się ogrodnicy 
bardzo licznie; przybyli również delegaci koła ogrodników z Włocławka.

Zebranie zagaił p. Bogumił Bagiński z Podgórza powitaniem zebranych
1 podziękował za tak liczne przybycie; nastędnie wyjaśnił cel zebrania, nawo



łując do zorganizowania się ogrodników w jeden związek, ażeby ogrodnictwo 
nasze podnieść do większej wydajności. Po dość obszernej dyskusji oświadczyli 
się zebrani znaczną większością głosów za utworzeniem takiego związku. Ustawę 
po przeczytaniu przyjęto bez poprawek.

Zarząd wybrano następujący : Bogumił Bagiński — prezes, Gottlieb Hen- 
tschel — zast. prezesa, Łucjan Tomaszewski — sekretarz, Makary Walentowicz— 
zast. sekretarza, Karol Hintze — skarbnik, za wyjątkiem prezesa wszyscy z Tę- 
runią. — Siedzibą Związku, który łączy wszystkich ogrodników produkujących, 
względnie właścicieli ogrodów z Pomorza i Wielkopolski, bez różnicy wyznania 
lub narodowości, jest Toruń.

Wiadomości bieżące.
Zamknięcie Wyższej szkoły ogro

dniczej w Warszawie Szkoła ta skoń 
czyta swój żywot 9-letni. Nie można 
jej było z prywatnych funduszów po
stawić, jak potrzeba, pod względem za
kładów naukowych, pokazowych i do
świadczalnych. Kosztują one tyle, że 
tylko państwo może się na nie zdobyć. 
Te zadania stają właśnie przed otwartym 
w r. b. wydziałem ogrodniczym Szkoły 
głównej gospodarstwa wiejskiego, w War
szawie. Ale zamknięta Szkoła wyższa 
ogrodnicza, założona w 1913 roku z za
początkowania p. Piotra Hosera, który 
przez cały czas jej istnienia był dzie
kanem i o jej rozwój wraz z ciałem 
profesorskiem troszczył się, spełniła do
brze swe zadanie. Uczęszczało do niej 
około 500 osób płci obojej, a ukończyło 
ją z górą 100. Wojna wytrąciła z kolei 
wielu słuchaczów, a niemało słuchaczek 
wyszło zamąż; ubożsi zaś nie mogli 
podołać wysokim kosztom utrzymania 
w Warszawie. Niemniej te sto osób 
zaważy wyraźnie i to niezadługo, na 
rozwoju i podniesieniu naszego ogro
dnictwa. Sporo z nich zajmuje już obe
cnie wybitne stanowiska państwowe 
i prywatne; wielu naucza, a nawet pisze 
podręczniki’i monografje. Szkoła bowiem 
co do poziomu nauk wykładanych nie ustę
powała nawet najwyższym ogrodniczym 
uczelniom europejskim. Uroczyste zamk
nięcie Wyższej szkoły ogrodniczej odbyło 
się d. 11. czerwca b. r. w siedzibie Tow. 
Ogrodniczego Warszawskiego. ni.

Wystawa w Rewlu. Ministerstwo 
Rolnictwa komunikuje, że -organizuje się 
wystawa rolniczo-przemysłowa w Rewlu. 
Wystawa ta trwać będzie od 2 do 11 
września i obejmie w zakresie rolnictwa 
następujące działy: 1) rolnictwo, 2) ogro
dnictwo, 3) pszczelarstwo, 4) rybactwo, 
5) leśnictwo, 6) przemysł rolniczy. — 
Bliższe informacje udziela Ministerstwo 
Rolnictwa w Warszawie, ul. Senatorska 
15, pokój 100.

Pomnik jabłoni. Jedyny wypadek 
postawienia pomnika jabłoni zdarzył się 
w Kanadzie, gdzie wdzięczni sadownicy 
zebrali na ten cel 500 funtów szterlin- 
gów (około 13 miljonów marek pol
skich). Chodzi tu o słynny gatunek ja
błek, rozpowszechniony w całej Kanadzie, 
„Makintosh Red“. Gatunek ten, nieznany 
dawniej w Kanadzie, odkrył John Ma
kintosh jako małą dziczkę, rosnącą przy 
jego stodole; a gdy po kilkuletniem 
pielęgnowaniu drzewko wydało piękny 
czerwony owoc, nazwał je „Makintosh 
Red“ (Mekintosz czerwony). Drzewo 
rosło i dawało corocznie obfity plon, 
a Mr. Makintosh nabierał sławy jako 
odkrywca i producent znakomitego i no
wego gatunku jabłek. Z czasem gatunek 
ten rozpowszechnił się w całej Kanadzie, 
a fermerzy pielgrzymowali nieraz do 
stodoły Makintosha, by oglądać drzewo 
pierwsze, na którem on rósł. Z czasem 
drzewo zmarniało, a dziś na tern miejscu 
stoi wspaniały pomnik.

Redaktor odpow: S. MAKOWIECKI. — Nakładem Małop. Tow. Ogrodniczego 
Czcionkami Drukarni Udziałowej we Lwowie, ul. Kopernika 20.


